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Znów r o z b ie ż n o ś ć  koaljjanfów
w sp ra w ie  G. Ś lą sk a .

( T e l e g r a m y  w łasn e  „ K u r j t r *  C zęs tochow sk iego*)
P A R Y Ż , 2.8. K o “ ’s ja  rzeczoznaw ców, 

k tóra  p rz y g o to w u je  p ra c e  o podzia le  Ś lą­
s k a .  p ro w a d z i  sw e  o b rady  p o u f i i e ,  n ie  
dając  p ras ie  żadnych  'w yjaśn ień .  Jak u- 
trzym ują  w  k e tach  p o in fo r ­
m ow an ych , r z e c z o z n a w c y  są  
b ard zo  d a le cy  od jed n o g to ć -  
nogo r o z a łr z y g n ią c ia . F ran­
c ja  o b s ta je  p rzy  linji Le Ron­

da, a n g licy  i w ło s i proponują  
lin ję , k tóra  j a s z c z e  j e s t  m niej 
k o r z y stn a  ni* S fo r z y .

FA H Y Ż , 2 8. W e d łu g  in form acji ,  j a ­
k ie  świeżo nadesz ły ,  w ło s i czy n ią  
s ta r a n ia , aby term in  z w o ła ­
nia Rady N a jw y isz e j  odbył 
s ię  II b. m.

P o zo rn a  zgoda
w sprawie Górnego Śląska.

W c zo ra j  w  depeszach  włashyuh p ism a 
o m e g o  do n ie ś l iśm y  o p rzy jęc iu  przez 
Rząd a n g l t l s k i  p ropozycji  w sp ra w ie  G. 
Śląsk*.

O becn ie  p, K o ra b -K u c h a r s k l ,  k o re  
sp o n d e n t  „R zeczypospo li te j*  donosi tem u 
p ism a  z P a ry ż* :

Mówi s ię  te ra z  o po ro zu m ien iu  tran* 
ko  a n g i  l ik ie m ,  o ko m p ro m is ie  m iędzy 
pp ,  B r ia n d em  i L lo y d  G e o rg e ‘m.

P o d o b n ą  i n t e r p r e t a c j ę  uc iąż liw ych  r o  
ko w * ń  f r a n k o - b r y ty j s k ic h  należy  p rzy ją ć  
z w sze lk ie m i  zas trze że n iam i.  O bec n ie  
ludziom z Q aa i d 'O r s a y  i a D ow ning  
S t r e e t  chodzi g łów nie  o r a to w a n ie  pozo­
rów , o un ikn ięcie  ty c h  ze w n ętrzn y c h  k rzy  
cząeych rozd ź w iąk ó w ,  k tórych  k o n se k w e n  
cją  by łoby  z e rw a n ie ,  A  tego n ik t  oczy­
wiście nie p ra g n ie  ani po te j  ani po tam  
te j s t ro n  e cieśniny.

L ondyn  i P a r y ż  d o sz ły  do pew nego  
k u la w e g o  z r e s z tą  p o ro zu m ien ia ,  d o ty c zą ­
ce g o  je d y n ie  ty lk o  p ro c e d u ry .

Londyn chciał:
L) ze b ran ia  R ady  N ajw yższe j  28  l lp c a  

p e d  p r z e w o d n ic tw e m  L lo y d  G e o r g e ‘a, 2) 
un ik n ię c ia  w sze lk ich  k o n fe re n c j i  e k s p e r ­
tó w  i 8) p o p rz e s ta n ia  n a  s i łach  w ojsko­
w ych , zn a jdu jących  się  na Ś lą sk u .

Z j  swej s t ro n y  P a r y ż  żądał:
1) w zm ocn ien ia  za raz ,  p r z y n a jm n ie j  o 

je d n ą  dyw iz ję ,  załogi g ó rn o ś lą s k ie j ,  2) ze 
b ran i*  kom is j i  e k s p e r tó w ,  k tó re jb y  p o ­
w ierzono  o p rac o w a n ie  p ro je k tu  podziału  
t e r y t o r j . l n e g o  Ś lą s k a  i 3 )  zw ołan ia  R a  
dy N ajw y ż sze j  we w rześn iu  po p r z e d s ta ­
w ien ia  p ro je k tu  e k s p e r tó w .

Z a  tym i p a ra w a n a m i  p r o c e d u ry  k ry ły  
się oczyw iśc ie  z u p J n i e  rozb ieżne p lany  
dwóoh R ządów , s t re szc za jąc e  s ię  w spC" 

■ sób n ie z m ie rn ie  p ro s ty  i j u t  dziś do z n u ­
żen ia  zn a n y :  Ś lą sk  dla N iem iso , 
albo Ś lą sk  dla P o lsk i. Lloyd Ge- 
o rg e ,  p r a g n ą c  zdecydow ania  w p iz e c ią g u  
24 godzin  p rzyzn an ia  o b sza ru  
g ó r n icz o  — p r z e m y sło w e g o  
N iem com , nie c h ę tn e m  okiem oczy­
wiśc ie  w idz ia ł  w zm ocnien ie  za łog i f r a n ­
cusk ie j  na  s p o rn y m  obszarze .  W y trz e g a ł  
8ię rów nież  ek sp o r tó w ,  k tó rzy  przez  r z e ­
czow e z e s ta w ie n ie  dan y c h  cy frow ych  m o­
gliby je g o  te z ie  zaszkodzić .

* Ze s w e j  s t ro n y  B r ia n d ,  k tó ry  zupełn ie  
j a w n ie  zd ecyd ow an y  j e s t  do-
Fp ow ad zić  do ro zw ią zą n ia  dla  

olsk t k o r z y stn e g o , p r a g n ą ł  przez

Z Częstochowy do koalicji! i Ligi Narodów,
R o zp a czliw e  w o ła n ie  g ó rn o ślą za k ó w  o sp r a w ie d liw o ść .

w zm ocnien ie  sw ych  wojak zabezpieczyć się  
p rz e c iw k o  e w e n tu a ln e m u  zb ro jn em u  p r o ­
testow i t .  zw . ludnośc i  niemieckiej.

P o  b a rd z o  d raż liw ych  dyskusjach  o b y -  
dw ie  s t r o n y  zgodziły  s ;ę n a  p ew ne  fo r ­
m a ln e  u s tę p s tw * .  O bydw ie  p ro p o n o w a n e  
p ro c e d u ry  zo s ta ły  p o m y ślan e  w te n  spo ­
sób, że n ik t  j u t  tu  n ie  odnos i  d y p lo m a ­
tycznego  zw ycięs tw a.

1) Z 'b r a n i e  R a d y  N ajw yższe j  nie o d ­
będz ie  aię an i  w b p cu  an i  w e  w rześn iu ,  
lecz w s ie rpn iu .  N ie będzie  na  n im  p r z e .  
w odu iczy ł L lo y d  G eorge,  k tó r y  u s u w a 
się  za kulisy, w y s y ła ją c  do P a r y ż a  dwócjj 
mężów zaufan ia :  lo rd a  C u rzo n a  i p. B a j ,  
four*.

2 E k sp e rc i  zostal i  Wyznaczeni i zaczną  
n a ty ch m ias t  sw e a tu ś ja .  W ą tp l iw a  rzecz  
ato li  bardzo ,  by  m ogli r a p o r t  swój s k o ń ­
czyć na  dzień  4 go  s ie rpn i* .

3) W reszc ie  s p ra w a  w y s ia n ia  p o m o c n L  
czych w ojsk  f ra n c u sk ic h  z o s ta ła  chwilowo 
za reze rw o w an a .

J a k i e  może dać  r e z u l ta ty  ta  k o m p ro ­
m isow a p r o c e n d u ra ?  O d p o w i e d z m y  
• Z C Z C P Z 8 I  n i c i  T akie  j e s t  zdanię w 
s L r a c h  rządow ych  fra n cu sk ich .

P o s ied z en ie  R ady  N ajw y ż sze j  w P a r y ­
żu m o że  ty lk o  z a d e cy d o w a ć  
o d ło ż en ie  na c z a s  p ew ien  t e ­
go , tak  n ie c ier p liw ie  p r z e z  
n ie s z c z ę s n ą  lu d n ość  górn o-  
ś lą e k ą  o c ze k iw a n eg o  r o z w ią ­
zan ia . 1

P re te k s tó w  do t e g o  dz ia łan ia  na  z w ło ­
k ę  nie z a b ra k n ie .  Je d n y m  znich będzię  
fa k t ,  że kom is ja  e k s p o r tó w  n ie  zdoła  na  
czas p rze d s taw ić  żądanych  od  niej k o n ­
kluzji.

Jeś l i  p. Lloyd G e o rg e  nie p rzy jedz ie  
do P a r y ż a  b ęd z ie  to  w sk a zó w k ą  
znam ien ną. M ądry  W a l i jc z y k  sn»ć 
zrozum iał ,  że jeszcze n ie  w ybiła  go d z in a  
zb ie ran ia  la u ró w  zw ye ięzk ich  w tym fran- 
k o -ang ie lak im  m a tc h ‘a o losy G órnego  
k lą s k a .

P o  zebran iu  pa ry sk ie m  zarów no  pan 
L loyd  G eorge  j a k  1 p. B ria n d  p o zo s tan ą  
nieugięcie n a  sw ych  pozyc jach .  U s tę p s tw a ,  
kom prom isy ,  o k tó rych  oczywiście będzie 
m ow a,  nie b ęd ą  m ia ły  g łę b sze g o  znaoze- 
n ia  niż to  d z is ie jsz e  po rozum ien ie ,  d o ty ­
czące p rocedu ry ,  po rozum ien ie ,  k tó re  
d ’a dc św iadczonego  o b s e r w a t o r a  j e s t  w y­
razem  zasadniczego  n iep rze jednan ia .

Henryk Korab-Kecharski

W  dniu  w czo ra jszym  z o s L ł*  w ystoso­
w an a  z C zęs tochow y przez uchodźców  z 
pow. o le sk iego  d ep esza  do  p re z y d e n tó w  
n ą d ó w :  F r a n c j i ,  A ngli,  A m eryk i,  W łooh 
oraz p rzew odniozącego  R ady  L*gi N a ro ­
dów o t reśc i  poniższej;

„M y obyw ate le  pow ia tu  O lesk iego  na 
G. Ś lą s k a  w liczbie k ilkuse t ,  obecnie u- 
chodźcy, p ros im y  P a n a  P re z y d e n ta  o w s ta ­
w iennictw o na Radzie  N ajw yższe j ,  by p o ­
w iat O leski został p rzy łą cz o n y  do P o lsk i ,  
bowietn  u rzędow a s t a ty s ty k a  n iem iecka  
już w roku  l 9 l 0  w ykazała  85  p roc .  P o ­
laków  w pow iec ie  tym . P le b is c y t  d a ł  wiąk 
szość g ło sów  niby n iem iecką .  S ia ło  się  to  
to  j e d n a k  dzięki tem u,  że śc iągnięto  c« 
g r o m n ą  ilość p rze p łac o n y ch  em ig ra n tó w  
n iem ieck ich ,  a  u rzędn icy  i o b szarn icy  
N iem cy gw ałtem  i p rz e k u p s tw e m  w ym u­
szali g łosow anie  za  n ieracami. P o łu d n io ­
w a  część  p o w ia tu  g ło so w a ła  je d n a k ż e  
zw a rc ie  za P o ls k ą ,  co zaznaczam y z n a ­
ciskiem.

O becn ie  O rg e seh  S e lb s t -o h u tz  i Apo, ta  
o s ta tn ia  w  naszem  pow iec ie  s k ł a d a  s ię  
w yłącznie  z n iem ców , w b e s t ja lsk i  spo ­
sób m o r d u ją  P o lak ó w , g o s p o d a r s tw *  ich 
P»lą, a  k to  od w aż y  się choćby  j e d n ą  noc 
pozos tać  w  dom u, te n  j e s t  wyw ieziony i 
g m ie  bez ś ladu .  Ś m ia ło ść  n iem ców  d o ­

chodzi do tego , że w tych dn iach , k iedy  
gospodarz  K u s  z W ołoszow a p rzy b y ł  do 
domu, by  zobaczyć w yn ik  żniw, w oczach 
k o n t r o le ra  p o w ia to w e g o  T o o g o o th ‘a  ( a n ­
g l ik .  R e d .)  zos ta ł zam ordow any .  C ó ; k ę  
innego  g o s p o d a rz a  z W ę d r y n y ,  s ie d e m n a ­
s to l e tn i e  dziecko, w oczach m a tk i  zg w a ł­
cono. My pow rócić  do dom ów  naszych nie 
ra żerny, gdyż czek a  nas  p ew n a  śm ierć.

P odp isan i w imieniu k i 'k u s e t  uchodź­
ców p ro szą  o najszybsza  pow ięk sze n ie  
wojsk k o i l icy jn y c h ,  r a ta u e k  i s p r a w ie ­
d liw ość ,  w ie rząc ,  ż e  zn a jd ą  je  u w ysokich 
r e p re z e n ta n tó w  R ząd ó w  E n te n ty ,  a  ta k ż e  
Ligi N arodów . W ię k sz a  część n a s  u c z e s t ­
n iczy ła  w w ojn ie  ś w ia to w e j  w id z ia ła  o- 
k ru c ie ń s tw a  n iem ców  w e  F ra n c j i ,  B j lg j ł .  
J e szcze  go rsze  rzeczy  dzieją się  u nas, 
d la te g o  d o m a g am y  się  od cyw il izow anego  
św ia t*  sp raw ied liw ośc i .

M ę d le w sk i ,  L ib e rk a ,  D anielczok 
Joc b em ,  P ło k ,  G a jo w c s jk ,  W r ó ­
bel, P ie rz in a ,  Szym on, W o jty -  
nek ,  T hom ys ,  O ssyra.

D epeszę  pow yższą,  w odpow iednich  j ę ­
zykach  p rze t ło ro a e so n ą  o t r z y m a ją  p.p.: 
B r ia n d ,  L lo y d  G eorge ,  H a r d i n g  t B ononi 
a  p rze s łan o  j ą  rów nież  na  ręce  p .  W i to ­
sa.

Wiadomości polityczne.
T rzeb a  pom óo.

W  a r ty k u le  pod tym  ty tu łem  pisze 
.R z p l ta " :

„ T rze b a  pomóc sp o łe c z e ń s tw u  r o s y j ­
sk iem u , p ro w a d z ą c e m u  s t r a s z n ą  w * lk ę  z 
g łodem  i cho le rą .

T rz e b a ,  ab y  w najbliższych dn iach  
bez zwłoki, pow sta ł  w  P o lsce  w ielki K o ­
m itet R a tunkow y  d la  R o s j i .  T rz e b a ,  aby  
P o lska ,  ku  k tó re j  w schodn im  g ra n ic o m  
po.-nwają s ę  ty s iąc zn e  rzesze  g ło d n y c h  
uchodźców , s t a n ę ł a  n a  cze le  w ie lk ie j  a k ­
cji r a tu n k o w e j ,  rozpoczę te j  ju ż  dz iś  w ca 
łe j  E u rop ip .  T r z e b a ,  aby  has ło  pomocy 
d la  R os j i  po ruszy ło  ca łe  sp o łe c z e ń s tw o  i 
aby  spo łeczeńs tw o  to ,  ja k k o lw iek  sam e 
m a  w ie lu  g łodnych ,  zdobyło  s ię  w m ia r ę  
sw ych  zasobów  i sk ro m n e j  możności na 
t a k i  od ruch  d o b re j  woli,  na  j a k i  zd oby ła  
s ię  A m eryka ,  n iosąc  pomoc zniszczonej 
Europie.

To  s ą  n akazy  n ie ty lk o  poruszonego  
do g łę b i  uczucia  lndzkości,  a le  ta k ż e  r o ­
zum u poi tycznego  i p a t rz ąc e j  w dal m y­
śli po litycznej.

M iędzy dw om a n a ro d a m i ,  sk a za n y m i 
p rzez  konieczności dz ie jow e  i p r z y r o d n i ­
cze na  są s ie d z k ie  ze sobą  współżycie, wy 
kopały  w ieki a  te ra z  znow u o s ta tu ie  la ta  
g łęb o k ą  m o ra ln ą  p rze p aść .

P rz e p a ś ć  ta  musi być u su n ię ta  i dzi­
s ia j  s t o i  p rzed  P o ls k ą  m ożność nczynie-  
n ia  w  tym k ie ru n k u  w ie lk iego  k r o k u  n a ­
p rzó d  p rze z  zo rgan izow an ie  w ielk ie j a k ­
cji pomocy dla n a ro d u  rosy jsk iego .

F a k t ,  że R o s ją  
s ty c zn y  R ząd

ob o w iązek  uczyn ien ia  te j  pomocy za leżną 
od sp e łn ie n ia  sze regu  w a ru n k ó w .  U ż y ­
cza jąc  pom ocy, robi to P o ls k a  d la  sp o łe ­
c z e ń s tw a  ro sy jsk ie g o ,  a  n ie  d la  R ządu  
Sow ie tów . Z tego  powodu m usie l ibyśm y  
żądać ,  ab y  d a n ą  nam  b y ła  m ożność  do- 
ta rc ia  z p o m o c ą  do tego  spo łeczeństw a ,  
z a k ła d a n ia  p o lsk ich  s ta o j i  r a tu n k o w y c h ,  
użyczony s z e r e g  g w a ra n c y j ,  u ła tw ień  i 
pomocy.

T rz e b a ,  a b y  w na jb liż szych  dn iach  
p o w s ta ł  w  P o lsce  W ielk i K o m ite t  R a tu n -  
kow y d la  Rosji .

Jakim sp ra w y  m ają zw o len n i­
cy  W itosa.

, ,G az .  P o r ‘\  w Nr. 207 o g ła s z a  po ­
n iższy  b a rdzo  c iek a w y  d o k u m e n t;

D zia ło  s ię  d. 2 3  lu te g o  r .b . w sądzie  
pokoju w O poczn ie ,  k tó ry  n a  posiedzeniu  
p ub iucznem  ro zp o z n aw a ł  s p ra w ę  z o s k a r ­
żen ia  F e l ik s a  K oze raw sk iego .  z a r t .  &81 
przez  pos ła  A n to n ie g o  Mizerę.

O sk arżo n y  F e l ik s  K o z e ra w sk i  o św ia d ­
cza:
„ P r z y z n a ję ,  że w d n ia  & lu tego  r .  b. na  
w iecu w O poczn ie  publiczn ie  p o w ied z ia ­
łem , że j e s t  b a n d y tą ,  t e g o  n ie  pam ię ­
tam.

N a  s tw ie rd z en ie  tego, źe pose ł  M izera 
p rzyw łaszczy ł sobie ko n ie  p. K ozie łł-Po- 
k le w sk ieg o ,  Ce s k r a d ł  z lasu cho jak e  
powołuje s ię  n a  św ia d k ó w  1) W ito lda  
Koziełł P o k le w s k ie g o  ze wsi M aisźków  
gm iny  R adom ia ,  2) Antoniego K am iń sk le -  
g o  ze wsi S o ko łów , gm . Topo lice ,  “ 
A n to n ie g o  Ig n a rc w ic z a  ze wsi “
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iewicza ze wsi Wolfa Załężu*, gna. O* 
auo".
Po przesłuchaniu kilku świadków, 

trzy byli na owym wiecu ijsłyszeli, jak 
zerawski publicznie nazwał posła Mi- 
ę złodziejem — sąd postanawia zba- 

ć przez właściwe sądy świadków, wska- 
nych przez oskarżonego.

Poseł Mizera jest członkiem stronnic- 
a Witosa.

r o n i k a
*

Dziś siedem lat ujlynęło, gdy ze stro­
ny zachodniej wkroczyły do Częstochowy 
pierwsze oddziały hord krzyżackich na 
otele z kstem Zollernem. Od dnia tego 
rozpccząła tię okoptcja nemiecka, która 
trwała w c;ągu lat czterech.

Nie zapomnimy szybko okresu okupa­
cji niemieckiej. Stoją przed nami w pa­
mięci c', niewinni, których prusacy roz­
strzeliwali. Mog ły ich dziś pokrywa kwiat 
I sieled.

Stoją pr:ed ram i starcy, kobiety i dzie
których hordy prnsactwa gnały do_c- 

brcńców jeńców.
Buta niem ecka,zdawało się, że pano­

wać będzie bezkarnie. Zmienne eą jednak 
losu koleje. Dziś hydra pruska unieszko­
dliwiona. Na gruzach potęgi trzech za­
borców powstsia Polska, jako Feniks z 
popiołów. Powstała i dziś je t t  twoiem 
silnym.

Polska, pomimo wiekowej z górą nie­
woli, nie data s ę  zgnieść nowemu na- 

jtżd cy —pruskiemu i jaśnieje w swej po­
tędze.

Że istniejemy, że Polska Qzjednoczona 
została, zawdzięczyć to musimy w wiel­
kiej mierze tym najwybitniejszym polity­
kom polskim, któriy w chwilach Bawet 
największych zwycięstw niemieckich wie­
rzyli, że sprawiedliwość dla Polski przyj­
dzie że strony demokraojl Zachodu, 

- t l i -
Z ż a ło b n e j  k a r ły .
Wola Opatrzności przecięła wczoraj 

pasmo pracowitego życia ś.p. Julji Sebc- 
wtezowej. Zmarła, wdowa po ś. p. Ludwi­
ko, przed, laty kilkunastu zamieszkała w 
Częstocłowie, pracując jako nauczycielka 
muzyki na niwie pedagogicznej. Wrodzo­
na sabtelncść, ujmujące obcowanie z ludź­
mi i wysoka kultura duchowa, czyniły z 
ś.p. Julji Sebowiczowej postać cieszącą 
się dużą sympatją tych wszystkich, któ­
rzy ją znali.

Cicha, zawsze z łagodnym uśmiechem 
na ustach, szła przez życie, wychowując

swe dzieci na dobrych i pracowitych oby­
wateli kraju. Szczepiła wokół pierwiastki 
piękna i dobra, a umiłowanie kraju oj­
czystego pielęgnowała w swem sercu, peł 
nem szlachetności, rozumiejąc posłanni­
ctwo kobiety-Polki.

Osierociła córki: Irenę, pracowniczkę 
apteki miejskiej i Janinę, siostrę Almę 
zakonu SS. Nazaretanek oraz syna, Ta­
deusza oficera W. P.

Niechaj Jej lekką będzie ziemia pol­
ska!

Konferencja polityczna.
We czwartek, dn. 4 b. m. o godz. 7 

i pół wiecz. w lokalu StoW. Rzem.-Przem. 
I Aleja 9  koło miejskie Zw. Lud. Nar. w 
Częstochowie urządza konferencję polity 
czną dla omówienia najaktualniejszych 
spraw politycznych chwili obecnej. Na 
konferencję przybędzie z Warszawy zna­
ny działacz polityczny i świetny mówca 
red. Karol Wierczak. Wygłosi on refe­
rat na temat „Obecna sytuacja pclity­
czna*, w którym zaznajomi słuchaczów z 
najbardziej na czasie hędącemi sprawami 
polakiem’. Wejście na konferencję dla 
członków Kół Zw. Lud. Nar. bezpłatnie 
za biletami, które otrzymać można w Re 
dakcji „Kurjera" i przy wejśjiu na salę.

P ie lg r z y m k i  n a  J a s n ą  G órą .
Do najlepiej zorganizowanych z przy­

bywający ostatnio na Jasną  G órę uwa­
żać należy pielgrzym kę z Poznańskie­
go. Zachowaniem się podczas pobytu 
i karnością wzbudzała ogólny podziw 
tak W zwiedzaniu pam iątek, jak  rów­
nież i pięknych zgodnych śpiewach 
przed szczytem  kaplicy od g. 6 do 10 
i dłużej wieczorem . Nasza prastara 
pieśń „Boga R o d z i c o t a k  pięknię od- 
śpiewona przez nich wprowadziła nas 
myślą w ubiegłe wieki, kiedy przy wió 
rze tej pieśni wojsko nasze szło na bój, 
i na zwycięstwo.

N ajczęstsze przybywają pielgrzymki 
z Małopolski.

O d 27 do 30 bawiła pielgrzymka z 
Krakowa i okolicy, która przybyła pie­
szo, zwiedzając po drodze S-tą Annę 
i Gidle, z powrotem zaś wracała kc~

iórnoślązacy pochłonięci pracą i 
walką nie mogli ostatnio odbywać piel­
grzymek

Dziś obecnie, gdy sprawa G órnoślą­
ska przedstawia tak niekorzystny obrót, 
kiedy ludzka pomoc okazała się za ­
wodną, lud górnośląski szuka ratunku 
i Pom ocy Królowej Korony Polskiej, 
wiedząc, że tylko ona władna jest ulżyć 
ich żali. Dlatego porzucają wszystko 
i śpieszą do Częstochowy.

W dniu 31 ub. m. przybyła pielgrzym

ka z Bogucic, a dn. 1 b .m .z  Szopienic, 
każda po 2 tysiące osób.

Przekonani są oni najm ocniej, iż 
Najśw. M arya Panna ich nie opuści i 
chociaż są przygotowani na wiele jesz 
cze trudności i przelew krwi w końcu 
wroga zwyciężą. C ześć naszej braci tak 
wytrwale stojącej przy wierze Ojców 
swoich i narodowości polskiej.

P o k r z y w d z e n i .
Wojskowi i urzędnicy w Częstochowie 

pobierają żołd według kategorji 2 ej, bo 
wiem do tej klasy miast zaliczona zosta­
ła Częstochowa. Dzieje się to z wielką 
krzywdą dla wymienionych bowiem dro­
żyzna w mieście naszem jest istotn'e 

.pierwszej klasy.
Czyby nie mołna sprawy tej rozpa­

trzyć?

Umorzenie spraw y przeciw 
„Kurierowi Częstochowskiemu"

Kierownik Urzędu śledczego Policji w 
Ozęstochowie p. J. Jarosiński zgłosił do 
Ur ędu Prokuratorskiego skargę przeciw 
redaktorowi „Kurjera* p. A. Paciorków- 
sklerau z prośbą o wytoczenie temu o- 
statniemu sjraw y karnej za umieszozenie 
w NI 12t artykułn dotyczącego działalno 
ści policji,

W  dniu wczorajszym redaktor „Kur­
jera* otrzymał decyzję sądu okręgowego, 
brzmi ona;

„Sąd Okręgowy w Częstochowie roz­
patrywał na posiedzeniu gospodarczem w 
dniu 23 lipca 1921 r. skargę Jana Jaro­
sińskiego przeciwko red. A paciorków- 
skierou i zgodnie z wnioskiem Prokura­
tora p o s t a n o w i l i  s k a r g ę  d la  
b r a k u  c e c h  p r z s s t ę s t w a  urno 
r z y ć .  (podpisy) M. Kokowski, K. Ko- 
zierowski, A. Ostrowski. Za zgodność se 
kretarz wz. A. Zajdlówna.

Z p r z e m y s łu .
Poczynając od tygodnia bieżącego, 

fab yka Motte czynna będzie 4  dni w 
ciągu tygodnia. Dotychczas fabryka ta 
pracowała 3 dni w tygodniu.

Uruchomiona została również kape- 
lufzownia przy ul. Ogrodowej,

K o n c e r ty  2 9  p . p .
W dn. 6 i 7 b. m.. w parku Staszica, 

odbędą się koncerty orkiestry 29 p. 
S trzelców  Kaniowskich. Dochód z kon­
certów  przeznaczony zostaje na cele  
oświatowe pułku. Dobrze zgrany zespól 
muzyczny, jak również cel, ściągną z a ­
pewne do parku liczne zastępy pu- 
bliczncśii.

S p a d e k  c e n  z b o ż a  i c h le b a .
Przed dwoma tygodniami, włoścjanie 

sprzedawali zboże po mk. 10 tys. za

Z dnia.
P o s u c h a .

Posucha... znikąd ani kropli wody,
Zdałby się  teraz nam M ojżesza  patyk.
Prażą s ię  w  słońcu  pola i ogrody  
I c iężk o  dyszą jak chory astmatyk.

Cala natura ze  znużenia ziew a  
I każdy szuka c ien istego  dołka,
U rzędnik w biurze nad aktem  omdlewa  
I ciągle spodnie odkleja od sto łka.

W redakcji duszno—czy  stary, czy  młody 
Zdejmuje każdy b ez  żenady fraczek ,
W szyscy  są sm u tn i-b o  zabrakło wody 
N aw et dla letnich dziennikarskich k aczek .

P oeta próżno ch ce  w yrazić w słow ach  
T e W szystkie mydli, co s ię  w d u szy  ważą. 
Zabrakło w ody w futurystów  głow ach  
1 dyplom aci na brak je j się  skarżą.

Dżdżu! wola każdy, jak Hagar na puszczy,
I tylko paskarz je s t  dzid znowu panem, 
Albewiem  brzuch sw ój ogromny od tłu szczy . 
C hłodzi lodami i swojskim  szampanem.

N em o.

korzec, obecnie cena znacznie spadła, 
gdyż nabywcy płacą po mk. 6500, 
W związku ze spadkiem  cen na zboże, 
przepowiadają, że cena chleba spadnie 
o 50 proc.

Bodajby już to nastąpiło. C zas naj­
wyższy!

W s z y s t k ie  p o c z t y  p o ło w o  
z o s t a ł y  z w in ię t o .

B.uro prasowe ministerstwa wojny ko­
munikuje, że 30 lipca awinięte zostały 
wszyBtkie poczty polowe.

P r z y p u s z c z a ln a  p r z y c z y n a  
o b e c n y c h  u p a łó w .

Panujące od pewnego czasu szalone 
upały od których cierpiała Europa 1 któ­
re poważnie zagrażają zbiorom, należy 
przypisać głównie obecnym własnościom 
Go.iitromu, wykazującemu w bieżącym 
roku znacznie większą ciepłotę jak  zwykle. 
Pewien szwedzki rzeczoznawca za przy­
czynę tego podniesieria się temperatury 
Golfutromu uważa s t a n  lo d ó w  p o -  
la r n y c h .

*  p o p r z e d n im  r o k u  c o f n ę ­
ła  s i ę  lin  j a  w ie c z y s t y c h  lo d ó w  
d a le j  n a  p ó fn o c , a n iż e l i  w  u- 
b ie g ly c h  d z ie s ią t k a c h  la t .  Zni­
knęły prawie zupełnie masy lodów pływa­
jących, wysunięte zwykle dosyć daleko 
ku południowi i zajmujące tam prawie 
stzłe położenie.

Po tak silnem stopnieniu w przeszłym 
roku, północne lody polarne nie wróciły
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Dziwy Antychrys ta .
Malec był te t  większy i silniejszy, niż zwykle 

bywają niemowlęta. Przyszedł na świat z kędzierzawymi 
włosami na głowie; w osiem dni po urodzeniu wyrósł 
mu pierwszy ząbek. A przy piersiach tak był był nie­
poskromiony, że matka mówiła ze śmiechem:

— Zdaje mi się, że na świat wydałam jakiegoś 
wojownika.

Spodziewała się zawsze, że Falco powołany jest 
do spełnienia wielkich czynów i wpajała w niego 
wielką zarozumiałość.

Tymczasem Falco nawet czytać nauczyć się nie 
mógł: bił matkę, gdy go posadziła nad książką. Wo- 
góle był to leniuch i złośnik. Pozostał takim nawet, 
gdy wyrósł na młodzieńca. Dzieckiem będąc, nie brał 
udziału w zabawach rówieśników — jako dorosły chło 
pak nie chciał tańczyć z dziewozętami.

Nie miał też nigdy kochanki, Spieszył natomiast 
chętnie Urn, gdzie, mogła powstać bójka lub kłótnia.

Dwaj młodsi bracia nie różnili się w njcćem od 
innych ludzi i dlatego przez wszystkich byli szanowani.

Falco czul sfę obrażonym, że go mniej cenią, niż 
braci: byl jednak zbyt dumnym, aby dać pozuać to po 
sobie. M atka stała zawsze po jego stronie. Po śmierci 
ojca on siadt przy stole na pierw szem miejscu; matka 
za nic nie pozwoliłaby, aby strojouo z niego żarty.

— Najstarszy jest najszlachetniejszym ze wszyst­
kich moich synów — powtarzała zawsze.

Przywodząc sobie to wszystko na pamięć, ludzie 
mówią, że dumny Faico zburzenie kolei uważać będzie 
za czyn honorowy.

Opowiadano też o nim inną hiatorję.

Przez trzydzieści lat żył Falco podobnie, jak są­
siadzi. W poniedziałek wychodził z braćmi w pole na 
roboty.

W worku miał chleb na cały tydzień.
Sam gotował sobie zupę z ryżu i bobu tak, jak 

inni robotnicy. Cieszył się, gdy na niedzielę mógł 
wróoić do domu. Był rad, gdy zasiadał do stołu, zasta 
wionego misami z makaronem 1 dzbanami wina, lub 
gdy kładł się w łóżko, zasłane miękką pościelą.

Pewnego sobotniego wieczoru Falco w towarzy­
stwie braci powracał do domu. Pozostał, jak zwykle, 
kawał drogi poza innymi, ponieważ miał chód ciężki 
i powolny. Bracia, przyszedłszy do domu, zobaczyli, 
|e  wieczerza nie jes t przygotowana, że łóżka nie są 
posłane, a podłoga niezamleciona.

Co się stałe? Czyżby wszyscy wymarł ?
W kącie izby siedziała skulona matka. Siwe kos­

myki włosów spadały jej na twarz. Starucha kościste-
mi palcami rysowała coś na podłodze.

— Co się tn stało? — zapytali bracia.
Starucha nie podniosła oczów, mruczała tylko:

Zbiednieliśmy, zbiednieliśmy!
Czy dom chcą nam zabrać? — zawołali

bracia.
— Cześć i chleb chcą nam zabrać — prawiła 

stara matka. — Wasza najstarsza siostra służyła u 
piekarza Gasparu. Doskonała służba. Signor Gasparo 
dawał Pepie wszystek chieb, pozostały w sklepie po 
całodziennym targu. Dziewczyna resztki te przynosiła 
do domu. Było tego tak wiele, że wystarczało dla nas 
wszystkich. Ja byłam rada, że Pepa ma taką Błużfcę, 
bo myślałam, że to zapewni mi spokojną starość, A t 
tu w ostatni poniedziałek Pepa sabeczana wróciła do 
domu.

— Co cna zrobił*? — zapytał Nino.
— Ano, pani Gsparo posądziła Pepą, te  kradła 

chleb. Poszłam do pani Gasparo I błagałam, aby przy­
jęła Pepę napowrót. — „Nie — odparła — dziewczyna 
nie jest uczciwa." — „Pepa dostawał* ehieb od pana

Gasparo — powiadam — „niech pani spyta się męża*.
— Nie mogę — odpowiedziała — m ąt wyjechsł 

i powróci dopiero za miesiąc — „Signora — mówię— 
jesteśmy biedni, raoz przyjąć Pepę do służby*. - 
„Nie — rzekł** — a gdyby mąż ją przyjął, t oj adom 
jego opuszczę.

— Strzeż się — powiadam wtedy — jeżeli po­
zbawisz mnie chleba, to ja  ci odbiorę życie. — Zlękła 
się i zawołała parobków.

— Co na to poradzić? — zauważył Nino — Pepa 
musi szukać innej służby i basta.

— Nino! — rzekła matka Zia — a czy ty wiesz, 
co ta  kebieta mówiła do sąsiadek o twojej siostrze?

— Ktoby tam zważał na babskie plotki!
— Skoro Pepa teraz nic nie robi, mogłaby przy-’ 

najmniej ugotować dla nas jadło — dodał Torrido.
—  Signora Gasparo powiedziała, że jej mąż po­

zwalał Pepie kraść, aby...
Matko! — przerwał Nino gwałtownie— prze­

stań, bo z powodu Pcpy nie mam ochoty zgnić na 
galerach.

— Galory nie pożerają ihrześcjauina — zauwa- 
żyła matka Zia.

— Nino! — rzekł Pietro — trzeba nam pójść na 
miasto po jedzenie.

Wtem rozległ się poza uimi śmiech.' — Był to 
Falco.

Za chwilę Falco wszedł do sklepu signory Ga­
sparo 1 zażądał bochenka chleba, Signora przeraziła 
się, ujrzawszy na progu brata Pepy. Pomyślała jednak: 
„Wrócił dopiero z roboty, W domu nie był. O niczem 
nie wie".

— Peppo — powiada, bo wtedy takie jeszcze 
nosił miano Faloo — zbiór wina dobry? — Nie spo­
dziewała stę jednak odpowiedzi od tego mruka.

Ale Beppo był rozmowniejszy, niż się z pozoru 
wydawał. Opowiedział więc, jaką to olbrzymią ilość 
gron włożono pod prasę.

(d. c. a.)
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do sw ego  norm alnego  stano i n aw e t  pod* 
czas tegorocznej zimy, wskutek czego 
Gnlfstrom miał możność posunąć się da* 
teko ku północy jak  nigdy. Z te g o  też 
powodu zaznaczyła się jego  ciepłota w 
niezwykłym stopniu na Oceanie A tlan­
tyckim.

P ie lg r z y m k a  „G w iazd y" .
Pielgrzymką do Częstochowy urządza 

„Gwiazda11 w Drohobyczu przy pomoiy 
Komitetu kolejowego. P ie lg rzy m k a  w y ­
ruszy 11 sierpnia  wieczór z Drohobycza 
osobnym pociągiem.

O płaty z a  s p ir y tu s  w  z ło ­
c ie .

Dotychczas fabryki wódek płaciły rzą­
dowi za o trzym any Bpirytas 540 mk. za 
litr-. Od 1 b. m. opłata  ta  ma być p o ­
większona w ten sposób, że oprócz d o ­
tychczasowych 540 mk. za litr, płacić 
mają fabryki wódek 1 m arkę  ..w zlocie.

O pła ta  ta  s tosow na będzie od 1 s ie rp ­
nia ty lko w Kongresówce, unifikacja bo­
wiem b. dzielnicy pruskiej zapowiedziana 
je s t  dopiero od l - g o  września, będzie to 
Więc nowe uprzywilejowanie tej dzielnicy, 
w której p rzem ysł wóJciaDy rozwinięty 
jes t  na jbardzie j .  W reszcie o p ła ta  w zło­
cie wywołała  masowy pobyt na złoto że 
strony fabrykantów wódek a co za tern 
idzie podniesie znacznie jego  cenę.

W alno z g r o m a d z e n ia  C z e r ­
w o n e g o  K rzy ża , Odziału C zęs to ­
chowskiego, odbędzie się w sobotę, dn. 6 
sierpnia o godzinie 7 wieczorem w sali 
Rady miejskiej, ol. Generała D ąbrow skie­
go, 10.

Za bilet wejścia służyć będzie kwit 
na opłaconą sk iadkę członkowską za rok 
1921 oraz kwity członków dożywotnych!

Zapisy na członków przyjmują: Polska 
Kasa Pożyczkowa, Stow. Rolnicze (K i l iń ­
skiego, 8), p. Rylski (II g a  Aleja, 20), P., 
Popław ski, sk ład  apteczny (II Aleja, 20), 

*p. Orzeł .sk ład  apteczny (II I  Aleja, 46), 
p. F . D. Wilkoszewsfci, sklep drukarn i ,  
p. Orłowski, skład apteczny (II Aleja, 28), 
p. Cholewicsi, sklep bUwatny (II Alej* 
28 ).

Chleb po 30 Mk. za  fu n t. 
Ale ■■■ W Kaliszu!

Z inicjatywy właściciela młyna p. Chmiel- 
uickiego w starostw ie Kalishieru odbyła 
się narada  sprawie obniżenia chleba i u* 
normowania tej ceny szczególniej dla 
ludności mniej zamożnej.

Właściciele wszystkich młynów kali­
skich oraz  przedstawiciele właścicieli 
piekarń zobowiązali się — jak donosi 
.G aze ta  K aliska"-dosta rczsćch leb  BOproc. 
bez żadnych przymieszek, przy cenie 7,200 
mk. za cen tna r  metryczny po 75 mk, za 
kilo ezylt około 30 marek za font. Spe­
cjalny komitet będzie wyznaczał cenę, co 
tydzień Btosownie do ceny zakupu zboża

i t. p. Gile będzie tańsze, to cena cbieba 
również ulegnie obniżce przy wyższej 
cenie, źsś podwyżce.

Zapas mąki ofiarowany przez m łyna­
rzy po  tańszej cenie wystarczy na wyży­
wienie ludności bez ograniczeń, w sto- 
suuku jednego  funta  dziennie na osobę.

Należy zapytać ,  czy to, co je s t  możli- 
wem do przeprowadzenia w tak im  Kalisza, 
nie może być z równym skutkiem podjęte 
przez podobnie powołane do tego obywa­
te lsk ie  czynniki w Częstochowie?!

W  Kaliszu inicjatywę dali młyn; rze i 
piekarze, przeprowadził zaś rzecz całą 
s ta ros ta  powiatowy i prezydent miasta. 
Czyżby w Częstochowie ci sami nie ze­
chcieli pójść za przykładem  K a l is z a ? .,

N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d ek .
W dn. 1 b. m. przybyta do C zęsto­

chowy pielgrzymka z Szopienic, której 
przewodniczył 80cio letni Marcin Nę 
dza. Pątnicy ulokowali się w jednym 
z domów przy ul. Kordeckiego. N. chcąc 
użyć powietrza, z powodu panującego 
gorąca, położył się na balkonie i z a ­
snął. Balkon jednakżn nie był odpo­
wiednio zabezpieczony 1 Nędza spadł, 
ponosząc ciężkie obrażenia cisła, tak. 
iż wkrótce zakończył życie.

Wielki jest żal pielgrzymów, gdyż 
zmarły byt dobrym, gorącym Polakiem 
1 katolikiem. Wielką stratę ponoszą 
górnoślązacy, a Niemcy cieszyć się 
I tryumfować będą z jego śmierci. 
Pragnął on życie zakończyć na Jasnej 
Górze i tu śmierć znalazł.

Niechaj spoczywa w pokoju!'

K r a d z ie ż e  i a r e s z to w a n ia .
W ub. sobotę na Nowym Rynku s k ra ­

dziono wózek ręczny, wartości 10.000 mk 
będący własnością Joachima Wojtowicza 
( N e w y  R y n ek  nr. 1).

W dn. 30 b. m. został ?atrzymany na 
kradzieży owoców w og rodz ie józefa  Więc­
kowskiego (ul. Mickiewicza nr. 24), J ó ­
zi f Giżyńskl, bez s ta łego miejsca zamiesz 
kanis.

W dn. 80 b. m. podczas kąpieli w rze 
ce Warcie, około fabryki K le jam i,  z u- 
bran ia  leżącego na brzegu M. Brokmano* 
wi (W ały  2a) skradziono papierc ś|jicę 
s reb rną ,  oraz portfel z gotówką na sumę 
15.000 mk. Dochodzenie prowadzi się.

W dn. 30 b. m. na stecji Częstocho­
wa, policja zatrzymała Jana  Kałużyńskie­
go za kradzież walizki z różną garderobą 
na sumę 50.000 mk, będącą własnością 
M a r u n y  Olczyk We wsi Dębice pow. Łę 
czyckiego.

W do. 30 b. m. poli j a  a resz tow ała  
Martę Prudzicz, poszukiwaną pr^ez gaze ­
tę  Śledczą za kradzieże.

W ub. niedzielę został zatrzym any Jó- 
z-f  Gonczarek (ul. Spadek nr. 12), który 
dokonał kradzieży owoców wartości 3.2QO 
mk z ogredn przy nl. Kościuszki nr. 1.

Napad Słomczyńskiego na pociąg.
P o lic ja  c z ę s t o c h o w s k a  s z u k a  S ło m c z y ń s k ie g o  w  la s a c h , a  
o n  od b y w a  n a jsp o k o jn ie j  p o d r ó ż e  p o c ią g ie m . — N oc w  w a ­
g o n ie  I k la s y .  — R ę c e  do  g ó r y ! — O grom n y lu p  i  u c ie c z k a .

Wczoraj w kilka m inut po godz. 8 w 
nocy, między stacjami Kamińskiem a 

 ̂ Gorzkowicami, gdy pociąg osobowy krakow 
skl n r  14, idący do W arszaw y na goaz. 
8 min. 40 rano, jechał 30 kim. na godzi­
nę, do wsgonu nr. 276 l  ej klasy, do 
przedziału C. wpadło (rzeoh uzbrojonych 
w rew olw ery  bandytów, czwarty zaś p o ­
zosta ł na czatach na Btopniu wagonu. Po 
nieważ w przedziale było ciemno, bandy­
ci posiłkowali się la tarkam i e lek tryozne- 
mi. Jeden  'z bandytów, zapewne przy­
wódca, tonem groźnym i rozkazującym 
powiedział: „Jes tem  Słomczyński, ręce do 
góry, bo kulę  w łeb*. Przerażeni, o b u ­
dzeni ze snu pasażerowie, poddali się roz 
kazom bandytów, którzy wówczas zaczęli 
rewidować wszystkich pasażerów  (6 męż­
czyzn i kobietę).

Rabunek trw a ł około 5 minut. Poczem 
przywódca bandy rozkazał swym ofiarom 
odwrócić s ię  tw arzą  do ściany, a sam 
zerwał plombę przy hamulcu automatycz­
nym i pcoiąg zatrzymał. Gdy pociąg zwal 
oiał, rabusie  wyskoczyli, przesadzili  rów 
1 znikli w [obliskim lesie.

Z araz  po ucieczce jeden z ograb io - 
*-* i i jch  wyjął ukryty  w bagażu rewolwer i

Julja S e b o w i e ż o w a
w dow a

po k r ó tk ic h , le c z  c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h , o p a tr z o n a  i w ,
S a k r a m e n ta m i z a s n ę ła  w  P anu  w  dniu I s ie r p n ia  1921 r .f

p r z e ż y w s z y  la t  6 2 .
W yprowadzenie zw łok  z  domu przy ul Najśw . Panny Marji >6 49 na cmentarz 

parafjalny na Kule nastąpi w środę dn. 8 sierpnia o god z. 5 po południu.
N ab ożeń stw o  żałobne w e czw artek  dnia 4 b. m. o  godz. 8 rano w k ośc ie le

św. R odziny.
O czem  zawiadamiają pogrążeni w głębokim  smutku

Dzieci i Rodzina.

dał szereg strzałów w stronę zuchwałych 
rabusiów, lecz skutku.

Ofiarą napadu padły następujący p a ­
sażerowie: Józef Drzewiecki, wicekomi 
sarz  kasy chorych w Sosnowcu (zegarek 
złoty, 10,890 mk.’ i papierośnicę srebrną) 
Marjan W ęgrzynowski prokur&tor sądu o- 
kręgowego w Sosnowcu (7.000 mk.) lecz 
na prośbę, i e  pozoaUł bez pieniędzy, przy 
wódca bandy rozkazał zwrócić mu 2.000 
mk. z portfelem, T eo d o r  W oźniak, wła­
ściciel fabryki w Sosnowcu (30.000 mk.), 
Józef B n u s k a ,  sekre ta rz  konsulatu  pol­
skiego w Opolu na G. Śląsku (4 720 mk. 
niemieckich, rewolwer, pierśoień z brylan 
tern, maszynka do go len ia  i t. p. d ro b iaz ­
gi, ogółem na sumę 200.000 mk.), B ru ­
non Drzewiecki, k ie row nik  agentury cel­
nej w Sosnowcu (zegarek złoty). Dwom 
pozostałym pasażerom: żonie p. B. D rze­
wieckiego oraz Henrykowi Ossanny, fran­
cuzowi, korespondentowi wojennem u p a ­
ryskiego dziennika „Excelsior*, nie wia­
domo co skradziono, gdyż nie zgłosili się 
do policji.

Bandyci wsiedli prawdopodobnie w 
Sosnowcu, gdyż w drodze zaglądali przez 
okna do różnych prźedziałów.

Najświeższe wiadomości
O s tre  pogotow ie

na G. Ś ląsku .
BYTOM, 2. 8. (Teł. wl.) Na 4 8  

g o d z in  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  
o b ra d  R ady N a jw y ż s z e j ,  z a ­
r z ą d z o n e  b ę d z ie  na c a ły m  ob  
r z a r z ę  p le b isc y to w y m  G órn. 
Ś lą s k a  o s t r e  p o g o to w ie  w o js k  
k o a lic y jn y c h .

Wojownicza now a Trockiego przeciw 
Polsce.

BERLIN, 2. 8. (Tel. wł.) „Local An- 
zelger* donosi z Kopenhagi, ze da osta 
tnlem posiedzeniu komisarzy rządo­
wych w Moskwie, Trocki w dłuższej 
mowie w  g w a łto w n y  s p o s ó b  w y  
s tę p o w a ł  p r z e o iw  P o ls c e .  — 
Mamy — powiedział — tylko jedyne 
wyjście z obecnego położenia: Z a b r a ć  
p r z e m o c ą  to , c z e g o  nam  d o ­
b r o w o ln ie  d a ć  n ie  c h c ą . P ie r ­
w s z y  c io s  w y m ie r z o n y  b y ć  
m u si p r z e o iw  P o la k o m , przeciw 
temu narodowi, który zuchwale narusza 
traktat ryski. Trzeba ukarać Polaków 
za Ich zuchwałość, przyczem pomyśli" 
my o pomocy żywnościowej dla głodu­
jącej Rosji.

Straszna nędza, głód i cholera
HELSINGFORS, 2. 8. (Tel. wl.)

W Moskwie, w ostatnich dniach do­
szło do niepokojów, w związku z tym 
ogłoszono stan oblężenia. Rząd wydał 
rozporządzenie, zakazujące wstępu do 
Mcskwy. „Iz  w i e s t j a *  donoszą, że 
do M o sk w y  p o d ą ż a  fa la  z g ło ­
d n ia ły c h  z  c e n tr a ln y c h  g u b e r  
n i, k tó r y c h  l ic z b a  w y n o s i 6  
m iljo n ó w  lu d z i.

W dn. 20 lipca masy zgłodniałe, po 
rozbiciu wojsk, zrabowały wszzstkie 
sklepy, znajdujące się W mieście. Ko­
nie Straży ogniowej, dorożkarskie itd. 
tłum pozjadał.

W g u b e r n i s a m a r s k ie j  c h o ­
le r a  s z e r z y  s ię  w  z a s tr a s z a *  
ją c y  s p o s ó b . D z ien n ie  u m ier a  
n a  c h o le r ę  4 0  o s ó b  w  je d n e j  
ty lk o  g u b er n i s a m a r s k ie j .

Z m ian y w  m in . S k a rb u .
WARSZAWA, 2. 81 (Tel. wl.) W ice­

minister skarbu, p-of. Rybarski, po 
przeprowadzeniu prac w kierunku po* 
datkn w Ministerstwie Skarbu, powraca 
do pracy naukowej, o czem już za ­
wiadomił ministra skarbu. Następcę wy­
mieniają p. Bolesława Markowskiego, 
obecnego dyrektora Izby skarbowej w 
Kielcach.
O djazd  p o s e ls t w a  p o lsk ie g o  

d o  M osk w y.
WARSZAWA, 2.8. (Tel. wł.) W czo^' 

raj o godz. 12-ej w nocy, odjechał do 
Moskwy poseł polski, p. Tytus Filipo­
wicz, wraz z całym personslem posel­
stwa. Odjeżdżających pożegnał na dwor­
cu minister spraw zagranicznych p. 
Sklrmunt w otoczeniu urzędników mi­

nisterstwa. Z ciała doplomatycznego 
przybyło na pożegnanie poselstwo ja ­
pońskie w pełnym składzie z p . Kawa- 
kami na czele.. .. m urn ma
Zdaleka i zbliska.

— O jco b ó jo a  p r z e d  są d o m .
S ąd  Apelacyjny w Lublinie, ja k  dono 

si „Glos Lubelsk i" , na posiedzenia  publi 
cznera dnia 25 lipca b. r. rozpoznawał 
Bprawę mieszkańca wsi Podlodówek, gna. 
Rudno, pow. L ubartow sk iego , Ignacego 
O strow skiego , oskarżonego z a r t .  954 i 
455 p. II  K. K. o zabójstwo ojca. O strów  
ski na  roojy wyroku Sądu O k r .  w Lubli­
nie z dn. 4 m aja b. r. uznany został win 
nym dokonania, w celu zysku, zabójstwa 
ojca sw ego K. O strow skiego  i skazany 
na pozbawienie praw i bezterminowe cięe 
kie więzienie. Sąd Apelacyjny, do k tó re  
go odw ołał się podsądny O itrow sk i roz- 
pajnaw szy  powyższą sprawę, uznał go 
winnym zbrodni zabójstwa ojca, lecz nie 
w celu zysku i skazał go na tę  sam ą ka 
r ę  beztermicowego ciężkiego więzienia, 
k tórą  to karę  na mocy U s ta w y  o Amne- 
Btji skrócił Ostrowskiemu do la t  dzie­
sięciu.

H M H  S j g  £ !* T  

Rozm aito śc i.
(—) T a je m n ic z a  h ra b ia n k a .
Angielskie władze policyjne w K o n ­

stantynopolu  pos iada ją  wiadomość, że ak 
cja p ropagandy komunistycznej w stolicy 
iureckiej była k ie ro w an ą  przez młodą 
kobietę, k tó ra  je s t  jakoby rosyjską h r a ­
b ianką, jednakow oż podawała s ię  często 
za F rancuską  lub Angielkę. H rab ian k a  
jest  podobno bardzo ładna i świetnte wła 
da  językami enropejskiemi. .

Podczas a>esztowania bolszewików spe 
cjalny oddział policjantów udał się do 
mieszkania, g d tje  spodziewano się zastać 
tajemniczą hrabiankę . Na miejsca d o ­
wiedziano sie, iź na k ilka minut przed 
nadejściem policji wyjechała ona sam o­
chodem niewiadomo dokąd.

O tajemniczej hrab iance  mówi cały e- 
uropejski Konstantynopol.

■■■ 11 jp :  1

P r z y s ło w ia  a k tu a ln o .
Słow o wyleoi wróblem —  a powróci 

■ wnioskiem nagłym w Sejmie.

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e  

• ■ ■■■■= p o leoa  ------- -——-
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja  AA 33 . J
Dr. L. KĘDZIERSKI

ul. P iłs u d s k ie g o  5,
p o w róc ił

n  I w n l i . .  MT.Sł, f.H 7*r*r. W t . l n r t
t ^ 0 1 P 2 E © l i y  ska Nr. 8.
„ r .  i  . JAP*

-  " * • *  ■ • *
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Początek .ostatniego seansu  o godzinie 10-ej w ieczorem .
P r o g r a m  o d  ś r o d y  3 -g o  d o  n ie d z ie l i  

7 -go  s i e r p n i a  1921 r .

Wielki, potężny 2»u serjowy dramat z życia młodej nie­
szczęśliw ej dziewczyny, według powieści EILA N0RW00M.

Teatr „OPEON”
   „NOC II— WRZEŚNIA”

S er ja 2-aa „CÓRKA GRZESZNICY
'***' • . • i i i  *• m m  . __ ł l f ! I X ̂  mM mKimm a n»t«ir<łlrn ^  I < ń 1/ O r . u b a  e i a > n A K

I I

Dramat w 6»ciu aktach (z prologiem), w wykonaniu artystów duńskich. W roli Mary W ił łord  słynna artystka duńska Eryk a  G lazner .

Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

P rogram s
od 31-go lipca r. b. 
i dni następnych.

KREW MATKI
( M E L L I N A )

piękny życiowy dram at w 5-ciu częściach według dramatu R O B E R T A  B R A C C  A*

G Ł Ó W N E  S C E N Y : *

W  domu podrzutków. Pierwsze spotkanie z matką. Chęć zemsty. U szczytu sławy. Śmierć matki,

*Dr. S te fan  P u rs k i*
Kilińskiego Ni 4

C H O RO BY  — '«■■■
s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p p .  W niedziele i święta 

m od 8 — 11 rano.

Dom R olniczo - Handlowy
B O R O *  i ZABŁOCKI

w  C z ę s t o c h o w i e
BIURO: ll-a A leja Nr. 23 tel. 215 SKŁADY: Nowy Rynek 1, ul. Krakowska Nr. 13. 
D ostarcza zboże: żyto, pszen icę, jęczmień, owies, rzepak, ziemniaki, siano i sbnję, 
make, sól warzonke, mielona i kruchową, kainit i sól potasową, hurtowo po cenach

urzędowych,
D ostaw a w ładunkach wagonowych i na w orki z własnych składów.

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę tr z n e  

(ap ec .  ż o łą d k a  i k iszek )
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
M arji 33 lw  pracowni bakterjologlcz- 

nej od 6 do 7-ej i pól wlecz, 
P racow nia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny M arji 31 lewa oficyna) o tw arta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

   K AU CJON O W A NE BIURO n C M O H / l  A
P O Ś R E D N IC T W A  H A N D LO W EG O  v  l \ C | l  T  U l ł l n

w Częstochow ie, ul. K ośc iuszki Ni 11, (róg  Alei)

PR ZEPR O W A D ZA  kupna i sprzedaże do­
mów, p 1 a  c y, majątków, folwarków, 
młynów, kopalni, ziemi 1 t, p. in tere­
sów handlowych i przemysłowych.

LOKUJE kap ita ły  i pośredniczy w wyszu­
kaniu pożyczek.

ZAŁATWIA in teresy  handlowe i u d z i e l a  
informacji.

L e k n r z -d e n ty n ta
M ichał G r e j n ie o

ul. Panny Marji (I Aleja) 10.
Przyjm uje codziennie od '9 -e j rano do 1 po poł.- 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 260

Dr. med. E. P etry k a !
c h o r o b y  sk ó r n o  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od godz.5*ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

ul, Gen. Dąbrowskiego 6 ,1  sze  piętro.

D o k tó r  o k u l i s t a
L u d w ik  C h o m ick i

o rdynu je  w ch o ro b ach  oczu
odgodz. 1 m, Ho d r  godz. 3 i od 7 do 8 wiecz-

ul. D ą b r o w sk ie g o  Mt 9 , m . 2 .

POT WOŃ z nóg, rąk i pach znakomi­
cie usuwa i zapobiega Im

p o w s z e c h n ie  z n sn y
w  p u d e łk a c h  z  s itk ie m  wyrobu 
farmac. lab. i»Ap. K O W A L S K I "
w W a r s z a w i e  Miodowa 1.

S przedaż w aptekach, sk ładach aptecznych i perfum erjach,
S posób użycia dołączam y do każdego pudelka.

„ S U D O R Y N "

|f Sw ój do sw e g  1 1  
■ Ceny n a jta ń sze  |

Zawiadamiam iż świeżo zaopatrzony 
!!!! został W lóżne materjały łokciowe !!!! 

C h r z e ś c ija ń s k i S k lep
m  „ZACHĘTA” m

ul. N a d r z e c z n a  M  12,
trzeci do n od ulicy S trażackiej.

■ mmmmamm m*m
W Y R O K

w Im ieniu  Rzeczypospolite j 
Po lsk ie j

Dnia 1 kwietnia 1921 roku.
Sąd Pokoju 11 Okr, m. Częstochowy na 

publlcznem posiedzeniu rozpoznawał sprawę 
W ła d y s ła w a  S z c x e r k a ,  oskarżonego o 
sprzedaż słoniny ponad cenę obow iązującą 1 u- 
znając winę oskarżonego za udowodnioną na 
zasadzie art. 119 U. f .  K. 1 art. 19 Ustawy z 
dn. 2 llpca 1920 r, o lichwie wojennej.

P o a ta n o w ił i  
W ła d y s ła w a  S z c z s r k a ,  syna Stanisław a, 
la t 32, zamieszkałego przy ul. Garncarskiej 76 26 
skazaó na tzy tysiące (8000) m arek grzywny, 
z zam ianą na jeden  miesiąc aresztu, oraz na 
zapłacenie trzystu  (300) marek opłaty sądowej. 

Wyrok ten ogłosić na koszt skazanego 
Sędzia Bokuju: (—)  A. Keller

L a w n i rv  BajdeckiŁaw nicy j  SmUt^ngier,
Za zgodnoSć1 Sekretarz Sądu Dgiemakowski.

Dla R odaków

z Ameryki, Westfalii, Nadrenii

Zgubiono czasowego zaświadcze­
nia wojskowego na imię W sjJjffltsw a_SaM y.
7 ł » > k i M n M  ' iula 22 lłPca  w nocy* K D U P I O n P  na dworcu kolejowym 
w Częstochowie, portfel zaw ierający trzy ty ­
siące marek, oraz legitym acje 1 kartę  zwol­
nienia z arrajl pow stańczej O- Śląska na imię 
Stefana Goszczyńskiego, żandarm a,

i  place 6(X 000 mk. 
ul. Cm entarna przy 

mórg 2 m ljo n y  PolaK
Sp rzedam :
kolei 1 gospodarkę 16 mói 
Jasnogórska 18.

don ów. piacy. majątków, fi lwarków, młynów, gospo­
darstw  ro lnych , sklej: ów. cukierni, restau rac ji i t.p. 

in teresów  handl. i przem Również spólników do interesów.

R E N O M A ”  ul. Kościuszki N̂ż 11, róg Alei 
A. O trąb ek  i J. T u c h o ls k i.

P oszu k u jem y
in teresów  handl. i

B iu ro

W i e l k i  w y b ó r
kortów, wolny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
—— | f i r m a  | ------

J. Dawidowicz i S -k a
I Aleja 7, telefon 74.

SprzedaThurtow TT detaliczna!

Nowy Polsk i

magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii

mmmm ■■ ■ I  I  I I  (1 a  1a .v
y  y* 1 i n n y  • • •      o

■/. .TEOFILU”
3 piętro  front.

II Aleja 
Nr. 41.

Nie p r z e p ła c a jc ie
teraźniejszym  kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjne, firmie
J .  Z Ą S I Ń S K I E G O

ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna
Wszelkie płótna, batysty , etarainy, wełny, 
bostony, korty , cejgi, kapy, chustki 1 fi- 

ranki, oraz różne Inne towary.

hm|  — — -  10 mieszkań, sltłau zdatny pod i'a- 
I I O l H  bryczkę z obszernym placem dn 
sprzedania: Zawodzie Mirowska 17. Wtadom. 
na miejscu,

Do w yn ajęcia
dobrze prosperująca od 1906 roku na ul. Św. 
Barbary 15a. W iadomość u gospodarza. 
aw  -  s ta re  gazety i wszelzą ma
■ V a i p i i j g  kulaturę, W iad. w „Kurjorze*.

Do w yn ajęcia  mlocarn ą na
czyste zboże, druga na p rostą  słomę. W ar- 
szaweka 21 Żykwlńskl. ________

P oszu k u je  sięwTdótTb
miesięcznego dziecka za dobrem  wynagrodze­
niem. W iadomość w jK urjjerze“

O rk iestra  ń a T e ź g ra n a  p rz y jm u
zamówienia.- na t e a t r a l n e  p rz e d s ta w ie n ia ,  bal 
w e se la , m a jó w k i i t. p . B liższy ch  lnfurm a< 
u d z ie la  Redakcja „K u rjera* .

Redaktor i Wydawca; Adam Paelorkowakf, Odbito w Drukarnij.lidziąlcwej*


